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C h r z e ś c i a ń s t w o  
przed forum „niemieckiej mądrości"

w  w ie k u  XVIII.
( C i ą g  d a l s z y ) .

W  drugim  fragm encie: Y on  Verschreiim g der Ver- 
n u n f t  a u f  den E a n ee ln  powstaje K eim arus na kaznodziejów 
przeciw rozumowi n a  am bonie każących. D la nas  nie m a 
on in teresu ; dla tego przechodzim y do fragm entu  trzeciego: 
U nm dgtichkeit einer O /fenbarung, die nile M enschen a u f  
einc (jegrundete A r t  y la u b m  kam ień.

„Objawienia takiego, mówi on, w któreby wszyscy lu 
dzie na uzasadnionej podstawie m ogli wierzyć, być nie może. 
Takie objawienie m usiałoby być wystosowane albo bezpo
średnio do w szystkich ludzi i do każdego z osobna, albo 
też tylko do kilku ludzi. W  osta tn im  razie albo wśród 
wszystkich narodów, albo wśród kilku tylko narodów, albo 
ostatecznie wśród jednego tylko narodu; każde znów z nich 
albo po wszystkie czasy, albo w pewnych czasach, albo też 
tylko w jednym  czasie. Reszcie ludzi m usiałoby być po
dane albo ustn ie albo piśm iennie.

„Przyjąw szy tu, że Róg wszystkim  ludziom  i każdem u 
z osobna po w szystkie czasy i n a  wszystkich m iejscach o- 
bjaw ił bezpośrednio nadprzyrodzone prawdy, m usielibyśm y 
przyjąć, że każdej chwili i wszędzie u  w szystkich ludzi cuda 
się dopełniają; bo objaw, k tóry  nie m a przyczyny w n a 
turze, je s t nadprzyrodzony, je s t cudem; żeby zaś Bóg zawsze 
cuda m iał działać, to sprzeciwia się m ądrości jego (str. 
288, 289).

„Nierozsądnie] byłoby p rzy jąć , że objawienie dopełnia 
się w obec kilku osób w każdym  narodzie po wszystkie 
czasy, albo w pew nych tylko czasach n a  to, aby od tych 
kilku wszyscy inni je  przyjm owali i w nie wierzyli. T a  
bowiem ludzie od ludzi przejm owaliby wiadomości, a to już 
nie byłoby objawieniem Boskiem , lecz raczej świadectwem 
ludzkiem  o objawieniu Boskiem. K ażde świadectwo ludzkie 
je s t  zwodnicze i o ty le  tylko wiarogodne, o ile m a się prze
konanie o roztropności, ostrożności i poczciwości świadka, 
i dla tego takiego świadectwa nie m ogą wszyscy przyjąć, 
albowiem podlega ono wielu wątpliwościom i sprzecznościom, 
gdyż po ludzku sądząc, zdaje się to niepodobieństwem, aby 
w s z y s c y  mogli się przekonać o roztropności, ostrożności 
i uczciwości tego lub owego, który opowiada o te rn , co w 
sposób tajem niczy się w nim  dopełniło.

„Objawienie, które się dopełniło tylko w pewnym  czasie, 
a o którem  wiadomość przez łudzi do ludzi dosz ła , nie 
może być wiarogodne, bo w tenczas nie już o wiarogodność 
i uczciwość jednego człowieka, ale ty lu  ludzi trzebaby się 
pytać, ilu  ich objawienie to rozszerza — a to je s t prawie 
niepodobnem .

„Ogólne doświadczenie nadto  i h isto rya uczą, że wielu 
może udaw ać fałszywie, iż posiada objawienie, różniące się od

innych objawień, wprost im  przeciwne, a jednak  jak  tam te , 
stwierdzone. I  jakżeż w tak im  razie, dojść do prawdy? D la 
tego sprzeciwia się to m ądrości Boskiej, aby Bóg tak się 
m ia ł objawiać, a nam  niepodobnem  je s t wystawić sobie takie 
objawienie.

„Przyjąwszy w końcu, że Bóg m ógłby tylko w jednym  
przypadku, w pewnych czasach, przez pewne osobistości, 
częścią u stn ie , częścią piśm iennie się objawić, to i tu  lud, 
który m iał objawienie i inne ludy mogą powątpiewać o bo
skim  charakterze początku tego poznania, gdyż i tu  ludzkie 
tylko świadectwo przem aw ia w obec ludu za boskim  cha
rak terem  objawienia, a fałszywych proroków i cudów p rze
cież nie braknie. Prócz tego u s ta  i pióro większej liczby 
ludzi rozszerza wieści o tern, d la teg o  m uszą powstać błędy 
i wątpliwości, partye  i sekty. Jeżeli się dalej rozważy, 
jak  to objawienie m a przejść od jednego narodu do wszy
stkich innych na całej ziemi, tak  żeby wszyscy ludzie m o
gli m ieć uzasadnione o tern przekonanie, to tyle nasuw a 
się tu ta j trudności, że wedle n a tu ry  i usposobienia ludzi 

„stanie się prawdziwie mem ożebną, żeby wszyscy ludzie ua 
całej ziemi m ieli się dowiedzieć o takiem  objawieniu mieli 
w nie wierzyć i przez to mogli dojść do zbawienia. N a 
milion ledwie jeden się znajdzie, który wyda sąd rozum ny 
o takiem  objawieniu i w nie uwierzy.

„Do w yrobienia uzasadnionego przekonania m a pismo 
dopomódz. Jeżeli jednakże książka m a  tu  w ystarczyć, to 
trzeba przede wszy stkiem  wiedzieć koniecznie, czy jej auto
ram i są ci w łaśnie ludzie, k tórym by się przypisywało obja
wienie, albo czy im  może nie podsunięto tylko tej książki i 
czy dość ostrożnie i uczciwie przez tak długi czas się z nią 
obchodzono, albo czy może jej nie sfałszowano. Potrzeba 
zatem  zbadać dokum entuj a bez liistoryi, języków, krytyki, 
nauki, zastanow ienia się , bystrości i dowcipu niepodobna 
sobie tu  niczego rozjaśnić. Do takiego zbadania z tysiąca 
uczonych bodaj jeden je st sposobny; i jakżeż tedy nieuczony 
m a  ru  n ab rać  przekonania? Jakżeż tu  przyjąć, że objawie
nie złożone w tej książce m ogłoby być kiedyś powszechne?

„Jeżeli dalej książka m a być uznana za objawienie 
Boskie, redy winien człowiek wyraźne m ieć przekonanie, że 
pismo to je s t słowem Bożem a autor jego m a natchnienie od 
Boga. Tego zaś przekonania zkądże zaczerpnąć? Pow ołują 
się tu  wprawdzie n a  silę ducha, k tóry  je s t połączony 'ze 
słowem i który daje duszy świadectwo, ze ono je st słowem 
Bożenn Ale któż odczuje w sobie to świadectwo? Ten- 
c liyba, który naprzód już wierzy, że pism o je s t słowem 
B ożem ; gdyż inaczej m usieliby Żydzi, Turcy, poganie i 
wszyscy, którzy nie m ają jeszcze przekonania o boskości 
pism a, nawrócić się niechybnie po przeczytaniu pism a i m u
sieliby zauważyć przynajm niej, że duch Boży im  też to 
mówi i wmawia w ich dusze. T ym  ho miiljardziej by było 
potrzeba, aby w ten  sposób wyrobiono jy$|lJrlNprzekonanie. 
Isto tn ie  zaś przeciwnie m a się rzecz t  nim i; 'gdyż czytając, 
co chwilę to  o tern, to  o owem, gorsza? §1^*i zd a*  im  się, 
że znajdują tam  wiele sprzeczności, bajek
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a naw et bezbożności i niem oralności, k tóre m uszą konie- J 
cznie gorszyć ludzi m oralnych  i rozsądnych. W  ogóle, je 
żeli człowiek od młodości n igdy oiblii nie czy ta ł, aie ro
zum nie był wychowany, i potem  z siłam i duszy dobrze 
rozwiniętcm i, m z  uprzedzenia, nie wiedząc naw et, co to jest 
biblia, wziął ją  do ręki, m ożna przyjąć n a  pewne, że będzie 
ją  czytać bez w rażenia, uważać już to za rom ans i zbiór 
wszelkich powiastek, już to za h isto ryą g łupstw a i złości 
najlepszych wśród ludu  żydowskiego, już też za wybryk nie
rozum nego entuzyazm u albo za przebiegłe oszustwo jego 
kapłanów  (j. w. str. 353).

„Objawienie zatem, któreby wszyscy ludzie przyjąć m u
sieli bez uniew innienia, je s t absolutn ie niemożliwe, z ja 
kiegokolwiek stanow iska ktobądź zapatryw aćSsię n a  to bę- 
dzjłe. Ponieważ tedy B óg, jak je s t m ądry  i dobry, jeżeli 
chce m ieć w szystkich ludzi zbawionych, nie może tego po
stawić za konieczny i jedyny  środek zbawienia, czego przy
jąć  i użyć nie może najm iększa część ludzi, dla tego nie j 
może objawienie być niezbędnem  i człowiek nie może być 
stworzony dla objawienia. Je d y n a  zatem  pozostaje droga, 
n a  której coś stać się może powszechnem  i to: mowa i 
księga n a tu ry , stworzenia Boskie i ślady doskonałości B o
skich, które w nich wyraźnie jak  w zw ińcie dle się przed- ' 
staw iają w szystkim  ludziom , uczonym  i nieuczonym , żydom 
i chrzęscianom , n a  w szystkich m iejscach i po wszystkie 
czasy. Gdyby ludziom  potrzeba było do celu, dla którego 
Bóg ich stworzył, większej zdolności i znajomości nad tę, > 
k tó rą  teraz m ieć mogą, w tedy by łby  Bóg je  złożył w n a 
turze albo w siłach n a tu ry  ludzkiej. To, co duszę na całą i 
wieczność m a uzupełnić i uszczęśliwić, m usi być powszechne; j 
a  jeżeli nie je s t powszechne, jeżeli m ało kto tylko do tego 
dojść może, w tedy nie jest też człowiekowi potrzebne.11

Jednem  słowem: R eim arus chciał udowodnić, że obja
wienie nie je s t możliwe, bo nie wszyscy ludzie m ogą dojść 
do „uzasadnionej11 znajomości fak tu  objawienia jako takiego 
i boby ludzie, gdyby i to było możliwe, nie mogli poznać 
z pism a św., co je st prawdziwą treścią objawienia. D la tego 
trzeba się zadowolnić religią n a tu ra lną . A rgum entu  tego 
z p r o t e s t a n c k i e g o  stanow iska nie m ożna zaczepić, 
gdyż wredle protestanckiej zasady każdy co do religijnej 
znajomości sivojej n a  siebie sam ego jest wskazany, bo tam  
nie uznaje się żadnej kościelnej naukowej powagi i d la tego 
m ało tjlk o  ludzi dochodzi do znajomości „uzasadnionej11 
faktu  objawienia a n ik t do pewnego przeświadczenia, co jest 
prawdziwą treścią objawienia. Pierwszego przyczyną je s t to, 
że badanie dowodów o lakcie objawienia, autentyczności i j  
w iarogodności ksiąg św iętych je s t strasznie t r u d n e j  a do 
pokonania tej trudności tylko bardzo m ało ludzi m a czas 
i zdolności; drugiego zaś przyczyną jest fakt, że piśmo św. 
w najróżniejsze sposoby m ożna tłom aczyć. — In n y  oczy
wiście je s t k a t o l i c k i  sposób widzenia. T u  istnieje me- j 
om ylna powaga naukowa, k tó ra  z jednej strony  w ogóle 
gw arantuje prawdziwą m yśl pism a św. i treści objawienia, 
i k tóra z drugiej strony  m a zadanie opowiadania żywem i 
słowem po wszystkie czasy w s z y s t k i m  ludzium przez 
posły swoje fakta i treść objawienia. Ta powaga^ żywe jój I 
słowo um ożebnia w szystkim  ludziom  bez wyjątku poznanie * 
objawienia; za spraw ą Kościoła i żywego jego słowa może j 
objawienie stać się prawdziwie powszechnem. A poznanie, j 
do którego dochodzą ludzie w kościele przez kazanie, nie 
je s t w tedy „nieuzasadnione11/  bo z kazania w kościele wie
dzą wszyscy7, że i s t n i e j ą  naukowe dowody na praw dę 
faktu  objawienia, i to im w ystarcza do uzasadnienia wiarSj j 
chociaż sam i nie umiejiff1 sobie n a u k o w o  zdać z tego 
sprawy. Subjektyw nie uzupełnia nauka Kościoła ten  brak  ' 
w łasnego" zrozum ienia tych dowodów. D la tego też na 
stanowisku koscielnem cała ta  sofisterya R eim ara  nie m a 
sensu. I

Ale i to pominąwszy, m ożna cały ten  dowód, jaki R m - 
m arus przytoczył, zwrócić przeciw niem u sam em u. Jeżeli 
bowiem mówi, że człowiek i może i m usi zadowolnić się 
praw dam i religii naturalnej, bo objawienie je s t niemożliwe, 
to wolno się w tedy zapytać, a iluż ludzi m ogłoby w tedy 
poznać te  prawdy, i to  tuk, żeby m ieli „uzasadnione11 o nich 
przekonanie? Czy może jeden  z tysiąców? Bo, aby dojść 
do „uzasadnionego11 przekonania o tych  praw dach n a  d ro
dze rozumowego badania, na to potrzeba długiego i głębo
kiego s tudyum , gdyż dowody na te  praw dy pozyskać m o
żna tylko przez głęboide badan ia ; a jakże m ało ludzi m a 
do tego potrzebne zdolności i chęci! Jakże m ula tylko sto
sunkowo liczba ludzi poznałaby praw dy religii, — a w tedy 
większy byśm y m ieli tu  partyku laryzm , aniżeli te n ,  który 
zarzuca R eim arus objawieniu. W zgląd zaś, że i ta  m ała  
garstka  ludzi, którzy poznają praw dy religii przyrodzonej 
i zajm ują się ich studyum , jeszcze się rozchodzi w swych 
zdaniach i zapatryw aniach, zbija jeszcze więcej Reim ara. 
Powszechność w poznaniu praw d religii przyrodzonej w m yśli 
R eim ara je s t mniej możliwą, jak  poznanie objawienia. D o
wód R eim ara dla tego obalający możliwość powszechnego 
poznania objawienia kuleje strasznie i przeciw niem u się 
zwraca, bo tak  jak  on wysnuwa wniosek, że niemożliwe 
je st objawienie, tak  i m y m ożem y z danych przez niego 
wysnuć wniosek, że nie może być religii przyrodzonej.

Pom inąw szy czw arty i p ią ty  fragm en t, jako dla nas 
tu  mniej ważny, przechodzim y do fragm entu  szóstego iiber 
die A uferstehungsgesehichte, w którym  dowodzi Reim arus, 
że zm artw ychw stania Jezusa  nie można uznać za fakt hi
storyczny, bo polega na błędzie, złudzeniu i oszukaństwie.

a) „Opowiadanie u M ateusza, że grób C hrystusa z po
lecenia w ładzy by ł zapieczętow any i że straż przy nim  była 
postaw iona, nie może być prawdziwe, już dla tego, że re 
szta ewangelistów nic o tern nie wie i Apostołowie nigdy 
na ten  fak t się nie powoływali, a m ieli przecież powód do 
tego, kiedy było potrzeba przeciwników przekonać o rzeczy
wistości zm artw ychw stania Jezusowego. Apostołowie nie po
trzebowali praw ie n a  dowód świadectwa swojego o zm ar
tw ychw staniu C hrystusa niczego innego, jak  powołać się na 
wiadom y fakt ucieczki stróżów, albo uprosić sobie od P i a t a  
lis t pod pieczęcią o stróżowaniu grobu przez stróżów aż 
do dnia trzeciego, przedewszystkiem  zaś ściślejszego w ybada
nia stróżów pod względem tego, co zaszło: aby i sam i o- 
czyScili się od zarzutu  oszukaństwa i tern łatwiój wszystkich 
przekonali o prawdzie i usunęli przeszkodę, k tó rą  im  na
sunęło oszczerstwo. Ale nic z tego wszystkiego. A posto
łowie powołują się zawsze tylko n a  to, ż 1 m e m ogą nic 
mówić o tern , co widzieli i słyszeli, i choru ją  n a  petitio 
principii. W idoczna tedy, że M ateusz zm yślił tylko całe 
opowiadanie o zapieczętowaniu i strzeżeniu grobu.

b) „A potem , jak  wew nętrznie niepraw dopodobną je s t 
sam a histo ryą! Apostołowie pozwalają Chrystusowi nasam - 
przód dla siebie zm artw ychw stać, objawiać się w niewi
dzialny sposób bez niczyjej wiedzy i w ich oczach z góry 
Oliwnej przez sfery powietrzne unosić się do n ieba, a po
tem  dopiero wychodzą i m ówią: był tam  a tam . Cierpieć 
i um rzeć mogą i inni ludzie, ale zm artw ychw stać nie mogą. 
Czemuż okazał C hrystus pierwsze światu, a drugie zakrył? 
Czyż to wystarcza, że kilku zwolenników jego ogłosiło św iatu 
zm artw ychw stanie jego przeciw wszelkiemu praw dopodobień
stwu z widoczną sprzecznością?7 Gdyby choć raz tylko je 
den po zm artw ychw staniu był się pokazał, był dał się s ły 
szeć w świątyni przed ludem  i przed radą  w Jerozolim ie, 
w tenczas byłby niechybnie cały lud żydowski w niego u- 
wierzył i ty le tysięcy dusz żydowskich z ty lu  m ilionam i 
dusz potomków byłoby uszło potępienia. I  chociażby zm ar
tw ychw stanie Jezusa  żadnej w duszy nie wywoływało odrazy, 
to już to jedno, że się nie pokazał publicznie, pozbawia fakt
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zm artw ychw stkpią wszelki^, wiarogodności, bo się nie d a n a  
wieki pogodzić z celem , dla którego Jezus na świat przy
szedł. Najprawdopodobniej też uczniowie przyszli w nocy 
do grobu, ukradli ciało i powiedzieli potem , że Jezus zm ar
tw ychw stał" (j. w. str. 437).

Tu widzimy, że naturalizm  wspiął się n a  ostatn ie nogi, 
aby obalić fakt zm artw ychw stania Zbaw iciela, bo dopóki 
ten  nie obalony, to i darem ne wszystkie pociski przeciw 
ehrześciaństw u wymierzone. Aby go więc obalić, taką się 
posłuży! m etodą. Że C hrystus zm artw ychw stał, w tern zg a
dzają się wszyscy świadkowie — dla tego nie m ożna tego 
obalić, dla tego trzeba krótko powdcdzieć, że świadkowie to 
wszystko zm yślih. A żeby osłonić się j'akimś powodem, 
w ym yślił sobie sposób, jak  Apostołowie powinni byli sobie 
postąpić, aby przekonać współczesnych o zm artw ychw staniu 
Jezusa ; —  a że Apostołowie tak  sobie nie postąpili, ergo 
konkluzya m ąd ra : że Apostołowie sobie zm yślili, skłam ali 
i zm artw ychw stania nie było. Co w ięcej, — Chrystusowi 
sam em u przepisuje Reim arus, co był powinien uczynić, aby 
się. wylegitymować, że zm artw ychw stał. Owoż powinien się 
był całem u ludowi pokazać, a w tenczas by łby by ł m usiał 
Cały lu d , a naw et i nieprzyjaciele jego w niego uwierzyć. 
Tego on nie uczynił — ergo też me zm artw ychw stał. T a 
k i  e m i  argum entam i m ożna oczywiście w świecie każdy fakt 
historyczny obalić.

Czem u nie pokazał się Jezus całem u ludowi? — pyta 
się n a tu ra liz m ; a m y się pytam y: czy m ieli żydzi prawro, 
albo czy mogli m ieć p retensyą do takiej łaski? Przecież 
widzieli oni cuda jego, słyszeli naukę , patrzeli n a  czyste 
jego życie, i to wszystko nic nie pomogło, bo go za to i 
m im o tego zabili. I  przepełniła się m iara złości; na wię
kszą łaskę nie zasłużyli, niegodni byli oglądać zm artw ych
wstałego —  tak  odpowiadają Ojcowie Kościoła. 1 słusznie 
i sprawiedliwie!

A chociażby wreszcie i to było stwierdzone, że Chry
stus po zm artw ychw staniu s woj cm publicznie się pokazał, 
czyżby uspokoił się p^zytem natu ra lizm , który z góry od
m aw ia ehrześciaństwu praw dy i boskiego pochodzenia2(M y 
tem u  z góry przeczym y. C hrystus czynił cuda w obliczu 
narodu, -  i natu ra lizm  przeczy tem u  i sili się n a  dowody, 
że nieprawdziwe są te  cuda C hrystusa. Tak uczynił An
glik W oolston. Tak by też było i ze zm artw ychw staniem , 
chociażby C hrystus się był pokazał publicznie, — bo tu
0 wolą chodzi a w o l i  n ik t nie przekona.

„Cały św iat byłby się by ł s ta l chrześciańskim , gdyby 
zm artw ychw stały  by ł się publicznie pokazał", mówi R e i
m arus. A przecież Apostołowie opowiadali to całem u światu
1 s ta ł się św iat chrześciańskim  wskutek tego opowiadania; 
i sam i cudam i i poświęceniem życia zapraw dę, k tórą opo
wiadali, przypieczętowali prawdę, — czy to nie dostateczna 
legitym aeya? Czy tak  może przem aw iać oszukaniec: ,,a j e 
żeli C hrystus nie zm artw ychw stał, próżne je s t tedy prze
powiadanie nasze, próżna je st i w iara wasza." (I Kor. 15 ,14 .)

(Dalszy ciąg nastąpi).

 ->-«■ •>• <- ----------

0 zatrzymywaniu m m m m .
( D o k o ń c z e n i e . )

B. Przypadki, k tóre ogólną regułę co do zatrzym yw ania 
rozgrzeszenia wątpliwie usposobionym  zawsze ograniczają, 
m ożna zredukować do następujących  trzech:

1. P en ite n t m usi iść do K om unii świ; gdyby nie po
szedł, nie tylko by pewne zadziwienie wywołał, lecz podejrze
nia, plotki, w ypytyw ania się spowodował i złą opinią n a  siebie 
ściągnął. P rzypadek ten  zdarza się bardzo często, nie tylko gdy

pen iten t razem  ze swoimi idzie do spowiedzi, lecz naw et gdy 
w obecności parafian się spowiada, zwłaszcza w mniejszych 
parafiach, gdzie się wszyscy nawzajem  znają. Z atrzym anie 
rozgrzeszenia obudzi w penitencie niechęć, od Sakram eutów  
go odstręczy, a naw et skłonie go może do niegodnej Ko
m unii. Dla tego pisze M azzotta: Poeniten tes, de m iibus 
p ruden ter dubitas, an  sufficienter doleant u t oportet, abso lii 
debent sub conditione in easu necessitatis ad v itandum  scan- 
dalum  vel infam iam . De absol. sacr. cap. 2. A św. A l
fons uczy: Si u rgeat necessitas suscipiendi E ucharistiam ,
ta lis necessitas sufficientem  praebet causam  confessario ab- 
so lrendi sub conditione. n. 432.

■ A.' -'J. Jeżeli zagraża niebezpieczeństwo, aby pen iten t, k tó
remu odmówiono rozgrzeszenia, z niechęci, z obojętności dla 
zbawienia duszy, a wreszcie z obawy przed ponownem za
trzym aniem , przez długi czas do Sakram entów  nie przy
stąpił, me wolno m u rozgrzeszenia zattzym yw ać. Jeśli ten 
przypadek już w dawniejszych czasach, gdzie popęd do Sa
kram entów  przynajm niej w czasie w ielkanocnym  tak  był 
silny, nierzadko się wydarzał, to w czasie obecnjun daleko 

' większe jest niebezpieczeństwo. T ransie run t illa tem pora 
| felicia, skarży się i ła c h ,  in ąu ibus si ( ju i | | praecepto pa- 
j schali non satisfaćeret, tanrjuam  haereticus et m onstrum  
i habebatur. Hodie e contra quisquis sacrosanctum  hoc 

praeceptum  ad im ple t, ta n ąu a m  im becillis et fanatieus a 
plurim is habetu r. Tesor. tr. 13, cap. 3, § 2. N iebezpie
czeństwo zaniedbania zupełnego Sakram entów  wywołuje za
trzym anie rozgrzeszenia zwłaszcza u tych, co raz do roku 
ty Iko spowiadać się zwykli, lub też co po kilkuletniej przer
wie przychodzą do spowiedzi. Z takim i penitentam i łago- 

; dnie obchodzić się trzeba, jak  G ury upom ina. (Ca.s. consc. 
j n. 396.) A G ousset usprawiedliw ia to pisząc: N onne li-
j m ites p raetergred iun tur, si dicatur, posse absolri hom inem  
i dubie dispositum  eo solo m otiro , cpiia credondutn est, illum  

non esse rediturum ? Id  nos non e\istim am us. Q uum  Sa- 
m ram entum  Eoenitentiae pro nostra  ,vsalute in stitu tu m  sit, 
confessarius a fine illius institu tionis e rid en te r recederet, 
si illud peccatori denegaret, ąuando praesentibus illius dis- 

< positionibus inspeetis judicandum  sit, u tilius eśse illi reci- 
pere absolutionem , quam vis forte im  alidam , epiam recipere 

: absolutionis ipsius denegationem , quae ab unico salutis 
medio, quod illi superest, oum -(pfe-.forsan per to tam  vitam ) 
am overe posset. Sic cońhessio absolutionis saluti spirituali 
poenitentis consulit; adjectio fu tem  conditionis reverentiam  
Sacram ento debitam  in tu to  point. n. 473. Samo przez 
się rozumie, że spowiednik tego rodzaju penitentów  słowy 
powaźnemi upom nieć winien, aby o swe zbawienie usilniej 
się s ta ra li, by ich módz następnie pod w arunkiem  roz
grzeszyć.

N a zarzu t, że większe zepsucie takiego pen iten ta  nie 
na karb spowiednika, lecz jego sam ego spada , odpowiada 
B erardi n. 183 obj. I II : „Jeśli spowiednik przewiduje, że 
pogorszenie się pen iten ta  będzie skutkiem  odmówienia roz
grzeszenia, to w ina tego tak  n a  penitencie jak  i na spo
wiedniku spoczywa, gdyż m ógł i powinien by ł to  niebez
pieczeństwo usunąć. Mógł, gdyż ważny powód warunkowe 
rozgrzeszenie dozwolonem czyni, a powinien by ł, gdyż je st 
lekarzem  i nie wolno m u używać środka, który niech bę
dzie jak chce sam  w sobie znakom itym , w pewnych przy- 
padkaeh tylko szkodliwie działać może. łSadto jest spo
wiednik ojcem; ojciec zaś nie powinien być surow ym , gdy 
je s t pewien, żągjsyna swego tylko n a  gorszą drogę przez to 
popchnie."

3. Gdyby zatrzym anie rozgrzeszenia penitentowi miało 
zam knąć usta , do świętokradzkiej spowiedzi go spowodować)- 
należy m u rozgrzeszenie udzielić. Niebezpieczeństwo to  za
graża, gdy tenże pen iten t już dawniej grzechy zatajał, lub 
mly m u bardzo trudno  przychodzi z pewnych grzechów się
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oskarżać^  co się wydarza ir dzieci, u wyżej postawionych 
osób, n  tych, co potrzebują pomocy spowiednika, by się 
oskarżyć o peccata tu rp u . U tych osob zatrzym anie roz
grzeszenia nie lepszą lecz gorszą spowodować możeS dyspip- 
zycyą, zwłaszcza że, jak doświadczenie uczy, zatajenie raz 
grz,e.ehu wiole nieważnych spowiedzi za sobą pociąga, tak  że 
wedle świadectwa św. Alfonsa wielu naw et na łożu śm ier- > 

U elnym  dla tego w stydu grzechy zataja.
C. Przypadki, które nie zawsze ograniczają ogólną re 

gułę co do zatrzym yw ania rozgrzeszenia przy wątpliwej dy- 
fspozycyi są dwa:

1. U zasadniona je s t obawa, aby peniten t dla zatrzy- J 
m ania rozgrzeszenia nie opuścił s w e g o  s t a ł e g o  i g o r -  
l i w e i g o  s p o w i e d n i k a  i poszukał s,;bie , .mego, qui 
nu lla  exhortatione facta nulłoąue rem edio nsoignato e t vix | 
aud ita  confessione om nes poenitentes absohic. W  takich  
okolicznościach słusznie obawiać się można, że dyspozycya j 
jego i stan  coraz bardziej pogarszać się będzie. Celem za
pobieżenia tem u złem u wTolno dać warunkowa rozgrzeszenie, j 
Sw. Alfons nr. 432. Aby wT takim  przypadku postąpić 
sobie jakmijwiaśgiwięjfi uważać należy na różne okoliczności: * 
a) chodzi tu  o gorliwego spowiednika, b) o penitenta, który 
częściej przystępuje do Sakram entów  św., c) o rzeczywiście 
uzasadnioną obawo, k tó ra  zachodzić nie może, gdy nie tak > 
łatwo znaleźć spowiednika, k tóryby łagodniej z takim  pe
n iten tem  się obszedł. W  niejednym  przypadku w ystarcza 
pen iten ta w łagodny sposób pouczyć i upom nieć, ja k  po- 
żytecznem  dla niego będzie •‘oyllożeme rozgrzeszenia i w ten 
sposób do powrotu do spowiedzi go zniewolić.

2. S łuszna jest obawa, aby pen iten t dla odmówienia ! 
rozgrzeszenia nie w y  r z e k i  s i ę  wTi a r y  k a t o l i c k i e j ,  j 
N iebezpieczeństwo to w t czasjra obecnym  je s t większe niż i 
kiedykolwiek, gdyż bram y niedow iarstw a i bezbożności na 
rozścież otwarte. Sm utne doświadczenie uęzyy że niejeden 
oburzony n a  zatrzym anie rozgrzeszenia o przykazania ko
ścielne wroale snę ju ż  nie p y ta , p raktyki religijne zanie
dbuje, la ta  cale do Sakram entów  nie przystępuje i innych 
od tego odwodzi (B erardi t. I I  n. 58), jednem  słowem za- j 
ledwie słab iu tk i węzeł z religią go łączy. Z tąd slusznem  , 
je s t upom nienie G ousseta: Q uando m ugis apud nos fides 
dećreyit, tnnto  mogis necessarium  es t, u t erga peccatores 
ad D eum  red eu n teś  indulgentia  adhibeatur. „ in iirm u m  n 
fidćjr suscipite^? n- 547. D la tego sam i naw et rygoryści 
przem aw iają w takim  przypadku za udzieleniem  rozgrze
szenia (ibid. n. 473) i je s t zasadą kościelną: U bi m i s m a -  
tis periculum  tim e tu r , a punitione peccatorum  cessandum  
est. S. 'Iliom . 2. 2. qu. i43-: a. 7.

IV. Do uzupełnienia tych objaśnień odpowiadamy 
jeszcze na py tan ie : Jak i wTplyw n a  postępowanie z w ątpli
wie dysponowanym i peniten tam i m a wzgląd n a  dobro pu
blicznej?* Odpowiedź form ułujem y w dwóch propozyćyach:

1. Jeśli dobro publiczne w ym aga zatrzym ania roz
grzeszenia, to chociażby dobro pryw atne p en iten ta  tem u 
się sprzeciwiało, rozgrzeszana udzielić m u n iem ożna . Dziać 
s ię ‘fo może w dwóch przypadkach: gdy pen iten t wr i e l k i e  i 
daje zgorszenie i gdy b a r d z o  z l'ą« m a o p i n i ą .  IV pier- s 
wszym razie, gdy chodzi o diugo trw ające zgorszenie, na
dzieja usunifęm  tegoż zgorszenia polega tylko na ustaw i
czni m  odm awianiu rozgrzeszenia. Dobro publiczne wym aga 
użycia tego środka, chociażby przez, tor pen iten t Sakram en
tam i pogardził, gdyż dobro publiczne m a pierwszeństwo 
przed dobrem  p n w a tn e m , a: szkodę tylko na karb peni- i 
te n is  złożyć można. — W  drugim  razie częstsze udzie
lanie rozgrzeszenia przy trwającej wciąż infam ii m usiałoby j 
bardzo niebezpieczno biedy pomiędzy indem  rozszerzać, ja - ? 
koby grzech śm iertelny nic by 1 tak  wieikiem złem, do spo
wiedzi nie były niezbędne owe w arunki, których się zwy
czajnie wym aga, jakoby Najśw. S akram entow i O łta rza  nie

należała się tak wielka cześć i chrzę-ściańskie życie z usta- 
wicznemi grzecham i ciężkiemi pogodzić można. Tego ro
dzaju opinie są potępienia godne i spowiednikowi nie wolno 
nic takiego czynić,-coby je  mogło utw ierdzać. Doktorowie 
są też jednozgodni w taj kwestyi. Difficilius im pertienda 
est absolutio, si crim ina publica sin™  v. gr. freąuentes 
b lasp liem iae^ebrie ta tes, etc. O ffenduntur em m  iid e le s , si 
wideant liom inem  post confessionem saepius rep e titam  pe- 
rinde u t  prius in pęccftiis? sm s persis ten tem ; cujusm odi 
scandalum  in te rdum  a n n  Sacram enti irreyeren tia juno tum  
tolli debet, non obstan te pnyato  incommodo, quod poem - 
ten ti tim etur, ne forte is a  confessione absterritus in g ra- 
viura peccata incidat — L aym ann  c. 4. n. 10. Sporer n. 
332. Tak samo mówią Sancliez, Paiaus, B onacina i inni. 
Alfons św. pisze: Publicus peccator non debet absolyi,
nisi etiam  publice poeniteat e t scandalo sa tisfaciat (łib. 
n. 486). R y tu a ł rzym ski nie zadowaluia się obietnicą u su 
nięcia zgorszenia, lecz żąda, aby, zamin rozgrzeszenie n a 
stąpi, zgorszenie to ustało: Ne absolyat eos, qui ta lis be- 
neficii su n t incapaces, quales.-sunt... qui pubiicum  scanda- 
lnm  dederunt, nisi publice satisfaoiant et scandalum  tollant. 
Gdy jednak  nie chodzi o zbyt wielkie zgorszenie, penitenci 
tacy m ogą w czasie wielkanocnym, przy wstąpieniu w stan 
m ałżeński, podczas misyi, otrzym ać rozgrzeszenie, gdyż wtedy 
lud  katolicki gorszyć się nio będzie. ,Nie um knęłoby się 
zaś zgorszenia, gdyby tacy grzesznicyeTco jako pijacy blu- 
źniercy, złodziije są znani, mieli częściej do Sakram entów  
przystępować. P rzy zawarciu m ałżeństw a nie n a lfJy  od
m awiać rozgrzeszenia, gdyż dobro ogólne w ym aga, aby przy 
tej sposobności n ik t nie odchodził bez rozgrzeszenia, zwła
szcza w czasie obecnym, gdy je s t tak wielka pokusa zado- 
woinić się ślubem  cywilnym. Również i podczas m isyi 
m ożna zwyczajnie grzesznikom takim  dawać rozgrzeszenie, 
gdyż nawrócenie ich dobre na indzie spraw ia wrażenie. 
P rzed K om unią jednak należy ich zobowiązać do uczynie
nia jakiego szczególnego zadośćuczynienia. Gdy jednak  już 
wielokrotnie przyrzekli poprawę a obietnicy nie dotrzym ali, 
to i w tedy należy im po surowem zgrom ieniu rozgrzeszenie 
zatrzymiro*. "W czasieo w ielkanocnym  trzeba żądać konie
cznie, aby wprzódy okazali popraw S

2. Jeśli dobro publiczne k o n i e c z n i e  r o z g r z e 
s z e n i a  w y m a g a ,  wątpliwie usposobionego pen iten ta  wa 
runkowo rozgrzeszyć należy. Bonum  pubiicum , pisze B e 
rard i, exigit, u t quidquid habet speeiein du ritie i, morosi- 
tcitis e t injustitia.el ab lioc poenitentiae tribu iiati exulet, u t 
poeciitores de eo sempSr bene sen tian t et conlidenter ad 
lUud confugiant. t. 2 n. 49. Je ś li, jak  się wyżćj powie
działo, dobro pryw atne pen iten ta  rozgrzeszenie nniżcbnem  
czyni, to tym  więcej m a prawo do tego dobro publiczne. 
Teolodzy z S aiam auea piszą: „Spowiednik winien wątpliwie 
usposobionem u rozgrzeszenie zatrzym ać, jeśli odmówieni** 
to -n ie  pociągnie za sobą zgorszenia.11 tr. 17 c. 2 n. 170. 
Gousset zaś mówi. P er accidens aliquando lit, u t  sit u tile 
Ućciesiae poenitentem  dnbie dispositum  absoivi, perniciosum  
yero non ąt>solvi, u t si poenitens sit m agnae auctorita tis 
in proym cia, urbe, pago, parochia vel com m uuitate; qui, si 
absolvatur, plures alios ad bonum  trabere t, si non absol- 
yatur, a bono averteret. n. 473. - -  P rzytaczam y kilka p ra
ktycznych przypadków:

a) W  pierwszych dniach m isyi przychodzi kilku w ąt
pliwie dysponowanych do spowiedzi, których w żaden spo
sób spowodować nie m ożna do tego, aby raz jeszcze się 
spowiadali. M isyonarz przewiduje z góry, że jeśli ich bez 
rozgrzeszenia odpraw i, wieść o tern gruchnie pom iędzy lu 
dem, jak jest ostry dla penitentów , i niejeden od spowiedzi 
się odstraszy. Tak samo, gdy wT czasie m isyi przyjdą do 
spowiedzi osoby znaczniejsze, które innych  do spowiedzi 
spowodować m o g ą ;,
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b) jeśli nowo ustanowiony pasterz dusz obawia się słu 
sznie, aby przeciw niem u nie rozszerzano uprzedzeń i od
bierano ludowi zaufanie do nipgo;

c) gdyby nieprzystąpienie do K om unii św. wielkie miało 
wywołać zgorszenie, co się zwłaszcza u  wyżej postawionych 
osób zdarzyć może;

d) gdy ksiądz przyniesie chorem u wiatyk i zbyt d łu 
gie py tan ia i upom nienia byłyby konieczne, aby wątpliwie 
usposobionego n a  pewno dysponow ać, może ze względu na 
rodzinę, towarzyszących Najśw. Sakram entow i, zadowolić 
się, gdy jakokolwiek go usposobił.

e) jeśli proboszcz w kościele wiejskim sam  rano  słu 
cha spowiedzi wielkanocnej a pen iten t jaki, którego nie 
może odpraw ić, by później o trzym ał rozgrzeszenie, tylko 
wątpliwie je s t dysponow any i tak m a zam ieszane sum ienie, 
że spowiednik cały czas przed Mszą św. z nim  straw ić by 
m usiał, a ztąd  niechęć ogólną pom iędzy czekającym i na 
Mszą św. wywołać by m ógł, ograniczyć się może n a  n a j
potrzebniejszych rzeczach. N auka ta  nie sprzeciwia się po
tępionej przez Inocentego X I propozycja: L icet sacram en- 
ta lite r absolvere dim idiate tan tum  confessos ratione m agni 
concursus poenitentinm , ąualis v. gr. po test contingere in  
die m agnae alicujus festirita tis  vel indulgentiae. N asz bo
wiem przypadek nie m a tu  z te in  nic wspólnego. Propo- 
zycya twierdzi, że w ystarcza natłok  i mnóstwo penitentów , 
aby połowiczną odbyć spowiedź i to nie w pojedynczym, 
spe^yalnym  przypadku, lecz w ogóle. Tu zaś chodzi o przy
padek specyalny, gdy p en iten t nie może b jig  odprawiony 
bez rozgrzeszenia, z drugiej zaś strony stan  jego sum ienia 
w ym aga długiej pracy, przez coby pen iten t m ógł u  ludu  
narazić  się n a  złą opinią lub  zgorszenie wywołać. D la 
tego uczy R oncaglia: A dest m oralis im potentia, si ex in
teg ra  confessione in im ineret poenitenti grave fam ae dis- 
pendium , v. g. quia si in tegre confiteri debeat, confcssio 
fu tu ra  sit valde prolixa cum  gravi ipsius nota. tr. 19 q. 8 
c. 3. Zgadza się n a  to  św. Alfons n. 485 i Viva, obja
śniając tę propozycyą.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
O leg itym acyi dzieci illeg itim i thori. Dwaj małżon

kowie Marius i Sabina przed kilku dniami sobie poślubieni, 
przychodzą do proboszcza z dwoma świadkami i proszą go, aby 
legitymował ich dwóch nieślubnych synów Pompejusa i Cezara. 
Marius opowiada, że z obecną Sabiną miał już dawniej stosunki 
miłosne, lecz rodzice nie pozwolili mu się z nią żenić, mimo 
iż już miał z nią syna Pompejusa, lecz zniewolił5 go zawrzeć 
małżeństwo z bogatą Eachelą, która mu przed kilku miesiącami 
umarła. Jakkolwiek z Eachelą żył szczęśliwie i miał z nią 
trzy córki, to jednak nie mógł zapomnieć o Sabinie i w nie
szczęśliwej godzinie z nią zgrzeszył, że i Cezara za nieślubnego 
syna swego i Sabiny uznać musi. Dwa te grzechy chciałby ile 
możności w obec synów naprawić i uznać ich za swoje dzieci. 
Kwestya, czy, nie mówiąc o prawie świeckiem, wedle kanoni
cznego prawa mogą obydwaj synowie per subseąuens matrimo- 
nium być legitymowani?

O d p. Naturalny syn Pompejus może być legitymowany, 
w cudzołoztwie zaś spłodzony Cezar nie.

Kanoniści dzielą nieślubne dzieci na dwie klasy. Pierwsza 
klasa obejmuje dzieci n a t u r a l n e  (filii naturales) t. j. dzieci 
rodziców bezżennych, pomiędzy którymi w czasie od ich grzechu 
aż do urouzenia dziecka ważne małżeństwo mogło być zawarte, 
bez potrzeby uciekania się po dyspensę od jakiejkolwiek prze
szkody kanonicznej, Do drugiej klasy należą fil ii &■purii, t. j. 
dzieci takich rodziców, którzy w czasie powyżej wspomnianym dla 
kanonicznej rozrywającej przeszkody albo wcale nie, albo tylko za 
dyspensą związek małżeński ze sobą zawrzeć mogli. Do takich 
dzieci zabczają się spłodzone w cudzołoztwie filii" sp u r ii adul-

j te r in i, f i l i i  sacrileg i, przez których urodzenie święcenie lub 
uroczysty ślub pogwałcony został, fil ii incesiuosi, tj. dzieci tych, 

j co ze sobą w liniach pobocznych są spokrewnieni lub spowino
waceni, wreszcie fa l i  n e fa r ii  dzieci tych,-To ze sobą w linii 

' prostej są spokrewnieni. Obydwie te klasy należy ściśle odró
żnić, a nawet i różnice pomiędzy filii spurii zawsze trzeba mieć 

I na uwadze, gdy chodzi o legitymacyą. Bo podczas gdy niektó- 
j rzy według prawa kanonicznego wcale nie mogą być legitymo

wani, mogą inni tylko per rescriptum principis, inni znów tylko 
| per sanationem matrimonii in radice, a wreszcie inni per sim- 

plicem dispensationc-m.
Co się naszego przypadku tyczy, to nie ulega wątpliwości, 

i że Pompejus jako syn naturalny per subseąuens matrimonium 
może być legitymowany. Omnes et soli illegitimi naturales per 

j subseąuens matrimonium inter parentes eorum legitime contra-' 
ctum legitimantur seu legitimi fiunt, mdwi Eeiffenstuel (lib. IV 

; Decrot. tit. XVII § 2 de illegitimis). Ponieważ Cezar nie na
leży do synów naturalnych, nie może stać się uczestnikiem do
brodziejstwa prawa legitymacyi per subseąuens matr., a więc i 
proboszcz nie może go w księdze metrycznej legitymować. Do 

1 ważności legitymacyi Pompejusa nie potrzeba nic więcćj, jak 
i 1) aby małżeństwo Mariusa z Sabiną rzeczywiście lub przynaj

mniej putative, tak iżby nikomu rozrywająca przeszkoda nie była 
wiadoma, było ważne; 2) aby Pompejus był rzeczywiście ich dzie
ckiem; i 3) aby to oświadczenie protokularnie było uczynione i wyrze
czeniami dwóch świadków potwierdzone. (Gdyby jedno z rodziców 

j już me żyło, legitymacya może nastąpić, gdy się znajdują świad- 
| kowie, co potwierdzić mogą, że zmarły małżonek dziecko to za 
j swoje zawsze uznawał.) Okoliczność, że Marius wprzódy Eacliel 
| a później dopiero Sabinę wziął za małżonkę, nie sprawia ża

dnych trudności, bo to zarówno czy małżeństwo bezpośrednio czy 
pośrednio z matką dziecka zawarte zostało. I  w zgrzybiałym 
wieku zawarte małżeństwo wystarcza do legitymacyi, a nawet 
posito matrimobio może się odbyć z dziećmi nieślubnego syna, 
przeciw woli rodziców i ślubnych dzieci, a nawet prawdopodo- 
bnem jest, że nie potrzeba zezwolenia ze strony tego, o którego 
legitymacyą chodzi. Aichner w J u s  fcclesiasticum  de illegitimis 

I pisze o tem: „Filiis illegitimis utraąue in lege fawor concedi-
| tur ut per fictionem juris legitimari possint. Idąue inprimis 

fit per subseąuens matrimonium. Unica datur in jure esceptio, 
' nempe ąuoad adulterinos, qui per subseąuens adulterorum con- 

jugium non legitimantur. Caeteri autem omnes ex peccaminoso 
coitu procreati, etiam ex incestuoso, legitimationis sunt c-apaces. 
flt liaec prolis legitimatio, quin parentum [ consensus accedat,

J imo etiam .is inwitis et tunc ąuoąuo conseąuitur, ąuando ma- 
j trimonium post alia matrimonia ab ipsis interim forte contracta 

inter eos conjungitur. Tamąue late patet legitimatio, ut ad li- 
j beros ąuoąue naturales jam mortuos estendatur et conseąuenter 
j ad eorum filios superstites.“

IV cudzołóztwie spłodzony Cezar nie może być legitymo
wany, chociaż u niego nie zachodzi osobista nota delicti, lecz 
tylko nota defectus. Pozytywne prawo stanowi co do niego ten 
wyjątek. Odnośne miejsce znajduje się w c. Causam, 4. qui 
filii etc. przez Aleksandra I II  ustanowionem. Zgodne z tem jest 
rozporządzenie Benedykta XIV R edditaM nobis, wydane 5 g ru 
dnia 1744 do Arcybiskupa w St. Domingo. Głównym powodem 

i tego wyjątku jest to, że „parentes inter se matrimonium con- 
trakere non potuerunt.“‘

M ałżeństwo zawarte z przeszkodą kanoniczną. Ty-
i tus i Natalia zawarli ze sobą małżeństwo, nie wiedząc o żadnej 

pomiędzy sobą zachodzącej przeszkodzie. Małżeństwo to bardzo było 
nieszczęśliwe, gdyż niezgoda i kłótnie nie ustawały prawie na 
chwilę. Proboszcz, szukając metryki dla kogoś odkrył, że po
między tymi małżonkami zachodzi czwarty stopień pokrewieństwa, 
ale okoliczności tego są rodzaju, że ta rzecz nigdy na jaw nie 
wyjdzie. Przewidując zaś, że małżonkowie o tem powiadomieni 
nie będą prosić o dyspensę, lecz ku większemu zgorszeniu i na



—  252  —

szkodą dzieci związek ten rozerwiSc uznał za stosowne zapytaj 
się przy sposobneśjsp żony (jako więcej rcligijnój od męża), nie 
mówiąc jej nic o przeszkodzie, czyby w danym razie.; była go
towa ponowić prywatnio konsens z mężem. Gdy tedy ™ n ^ p rz y 
była razu pewnego do spowiedzi i oskarżała się o niezgodę i 
kłótnie z mężem, proboszcz ostrożuie się zapytał, czy tak daleko 
doszła już ta  niezgoda, że gdyby małżeństwo nie było jeszcze 
zawarte, zgodziła się kiedykolwiek na ten związek. Penitentka 
oświadczyła stanowczo, że nigdyby nie poszła drugi raz za swego 
m ę ś i Dla tego proboszcz zamilczał o przeszkodzie, sądząc, że 
najlepiej zostawić małżonków mniemanych in bone fule. m y  do
b rzej sobie postąpił?

O d p. Zauważyć przedewszystkiem należy, że dyspensa od 
przeszkody pokrewieństwa, jako juris publicąó', chociaż- tajnej nie 
może być udzielona in foro in fe rM  lecz r.ctcrno. Dla togo 
w tym przypadku, gdyby można odnowić konsens, nie wystarcza
łoby prywatne ponowienie, lećz musiałoby być powtórzone coram 
parocho i duobus testibus, chociaż w tajemnicy przed światem. 
Dla tego jeśli proboszcz pytał się penitentki w tej myśli, aby po 
uzyskaniu dyspensyA mogła prywatnie kon^ns ponowić, to się 
mylił; jeśli zaś tylko w ogóle dowiedzieć się chciał, gzy jest na
dzieja, że po odkryciu przeszkody o dyspensę poproszą, roztro
pnie sobie pSćzął. Jakkolwiek z obawy większych 'zgorszeń i 
szkód małżonków in bonefide pozostawił nałoży, to jednak sprawę 
tę przedłożyć trzeba Ordynaryuszowi, który rozważy, czyby mc 
należało poprosić o dyspens^rin radice.

Wiadomości literackie.

Nakładem Akademii umiejętności w Krakowie wyszedł w ’ 
końcu r. z. tom IV pomnikowego dzieła M o n  n o i e n ł a  P o -  < 
l o n i a e  h i s t o r i c a ,  poświęcony wyłącznie^prawio zabytkom, 
odnoszącym się do dziejów Kościoła'pfflskiego. Materyały do tego 
toiuu użyt.e, a sporą ® ięgę.io 1000 blisko stronnioafcli stano 
wiące, pochodzą głównie tylko z bibliotek krakowskich i Iwo- > 
wskioli, co mimowoli naprowadza na myśl, ile toiskarbów wa-J l 
żnyc-h dla liistoryi ukrywa się w bibliotekach prywatnych, kapi
tulnych, dawnych kollegiackicli i klasztornych na całym <£bszarze 
ziem dawnej Polski i Litwy, nio wspominając nawet o bibliote
kach zagranicznych. W szczególności tom ten zawiera wiole 
starodawnych i po większej części wcale dotąd nie drukowanych 
źródeł do żywotów nffśźyeh świętych; Wojciecha, Stanisl iwąyj J a 
dwigi, Kunoguudy, Salomei, Floryana, Jacka i t. d., tudzież do 
dziejów niektórych dyecezyi i opactw polskich. KtoMwiek od
daje się badaniu dziejów Kościoła w dawnej PolsccKlub kiMrobi ' 
studya' historyczno w tej dzlldzinie, dla togo dżieffi to jest nie 
zbędnym podręcznikiem. Sżan. wydawcy (członkowie lwowskiej 
komisyi historycznej Akademii umiejęt) puszczając w obieg tę 
publikacją, upraszają między innemi wszystkich przełożonych bi
bliotek kapitulnych, seminaryjnych i klasztornych o podawanie 
sobie materyałów historycznych (jak kroniki, roGzniki, zapiski 
libri niortuorum, tatae Sanctorum, minrelila, legeudaria, passio- 
nalia) w których często tak wiele cennego m>cści*Bię materyału. 
Cena tomu IV Monurricntótd na pięknym trwałym, papierze, i i 
drukiem bardzo wyraźnym, wynosi 14- złr. Poprzednio tomy 
nabyć jeszcze nióżlia, oprócz pierwszego, który zupełnie jost'\vy,(j i 
czerpany, po cenie, jak następuje: drugi tom za 16 złr., Jjhcci 
za 12 złr.

K ongregacja św. Propagandy
wysłała do wszystkich Biskupów. światar katolickiego okólnik, w 
którym ponawiając protest przeciwko zaborowi swego majątku, 
wskazuje na europejską politykę kolonialną, otwierającą nowe pole ’ 
dlamisyi, skutkiem^Ęzego dziś większych niż kiedykolwiek potrze
buje funduszów na zaspokojenie wszelkich potrzeb i wymagań.

\ Prqp% and|cubolewa nadto nad zniesieniem klasztorów i zapro
wadzeniem powszechnej służby wojskowej w'e WłoszeclY, przez co 
zmuszona do włoskich nawet misyi wysyłać zagranicznych mi
sjonarzy: Katolicy wszystkich krajów' winni popierać prokury
przez Propagandę w celu -gromadzenia zasiłków pieniężnych na 
ten cel potworzone. Okóln k ten ważny podajemy w tłomaczcniu: 

„Najprzewielebniejszy ks. Biskupie!
Wyrok rzymskiego sądu kasacyjnego, poddający wszelkie 

dobra nieruchome taj św. Kongregacji konweńsyi, został obecnie 
S prawie zupełnie; dokonanym. To też nadal środki, jakiemi r |ż -  

porządzał ów wszechświatowy instytut, założony przez Papieży 
w celu rozkrzewiania cwangieni i cywilizacji, zależeć będą je 
dynie od dobrych chęci togo rządu, który w r. 1870 znanemi 
wszystkim dobrze sposobami zagarnął lizyną oświadczając, ko 

| bierze ń a  siebie wobec E w o p y i  ka to licyzm u odpow kdsia l-  
11 ość za  p o d trzym yw a n ie  i opichtĘiiad Papiażhuem  i obia-- 

j cując soUk-nie zapew nić Głowie K ościoła chwalebną sto- 
| 'Męę n a d  brzeyam i T y l n i  i niezależność iv obce w szelkiej 
| ĘicierzcJm ośd ludzkiej. (List Wiktora Emanuela do Ita isa lK  

z dnia 8 września 1870 r.). Ponieważ w tom bolesuem zda- 
j .rżeniu Wasza Przewielabność podniosła głos swój, aby napię

tnować owo bezprawie i okalała jawnie tak swoje, jak i ^powie
rzonych picSKy swojej wiernych zajęcie się obroną praw tak za
służonego instytutu, sądzę przoto, że dowie się z boleścią, iż 
wspólne staraiiKOfcał&m Episkopatu i najwybitniejszych świeckich 
katolickich Osobistości, jako też-; nioktórycli różnowiorców, nie zd(& 
łały powstrzymać czynności: rządu, który dotąd dopuszcza się 
bezkarnie w obek?1 całej Europy wszelkich bezprawi przeciwko Ko
ściołowi katolickiemu i jego dostojnej Głowie.

g.Gliociaż od pierwszych zamachów,, na Propagandę wymie
rzonych, aby ją  ujarzmić, odejmując,j jej wolną administracją i 
rozporządzanie sweini dobrami, nie omieszkała ona uroczyście 
przociwko temu protestować; ponieważ^ mimo to zabór jej nieru
chomych własności został prawie zupełnie ąlokonany, sadzę, iż 
ffioiffi świętym obowiązkiem, juko jenerał noga Prefekta tej Kon- 
gregyreyi, jest wystosowanie nowego protestu przeciwko aktowi tak 
ciężko uwłacząjącomu jej swobodzie, a tein samom tak przeci
wnemu niepodległości jej działania, mającego tza zadanie utrzy
manie i rozszerzenie chrześciaństwa po całym świecie, a prze- 
dewszystkicm w krajach, kt6$&nio korzystają joszczo z dobro
dziejstw cywilizacji. Zniewaga ta jest tom bardziej nie dó znie
sienia, im ważniejszą i pilniejszą okazuje się konieczność zara
dzenia licznym potrzebom dalekich misji. Nic mówiąc już o 
ustawicznych klęskach, na jakie narażone-' są niektóre wikaryaty 
apostolskie, szczególnie na ostatnim krańcu Wschodu, którym z 
boleścią serca nie możemy pomagać natychmiastowemi i stóso- 
wnemi zasiłkami pieniężnemi — utrapienie nasze zwiększa się, 
jeźen rozważymy, jak szerokie pole akcya kolomzacyjna Europy 
otwierał przed nami w ogromnych przestrzeniach Afryki i wy- 
spaeh JT^ęEuiu, gdzie niezliczone ludy są dzisiaj powołano do u- 
działu w dobrodziejstwach cywilizacji.

Niepodobna, abyśmy n ieczu li głębokiej boleści, widząc się 
pozbawionymi swpBodnego używania tej ściętej ojcowizny, którą 
społeczeństwo katolickie powierzyło nie jakiemuś tam rządowi, 
ale Propagandzie, aby nużyła ewangielii i cywilizowała te bie
dne dzikie narody,.— widząc brak potrzebnej liczby rojiotnikow 
w winnicy Pańskiej, spowodowany już to zniesieniem zakonów, 
już też nagłem wywłaszczeniem niektórych kolegiów, jakie po
siadała św. Kongregacja w Rzymie, aby tam j^ztałdrafg wycho
wywać misjonarzy apostolskich. To wywłaszczenie, jako też przy
musowa służba wojskowa, na-łofóna na sominarzystów, przyprowa
dziły misje włoskie do najnędzniejszego stanu, a Propagandę 
zniewoliły do wysyłania tamdotąd misjonarzy innych narodowości.

Pośroil tych udręczeń i goryczy, rozdzierających serce ka
żdego katolika, pociechą przynajmniej jośt widok ohc-ych krajów, 
w których istniej ącćSpobożuo stowarzyszenia z prawdziwą gorli
wością i niestrudzonym poświęceniem ubiegają się między sobą, 
aby wspomagać wzniosłe dzieło nawracania narodów do prawdy
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ewangielicznej. Pomiędzy n ;emi najokazalszem jest Stowarzysze
nie Rozkrzewiania wiary, które pomimo smutnego obecnego po
łożenia Francyi, rozwija naprawdę nadzwyczajne usiłowania, przyj
mując zarówno wspaniałe ofiary bogaczów, jak grosze ubogich 
synów ludu. Lecz, jeżeli uczuwa ono radoS, patrząc na rozsze
rzający się cudownie zapał do misyi, na wznoszące się, dzięki 
Propagandzie, nowe kościoły — cierpi niemniej, źe nie może po
syłać im dostatecznych posiłków na ich utrzymanie i rozwój.

Frokury, utworzone przez Kongregacją św. Propagandy w 
rozmaitych częściach świata, zaczęły na nowo otrzymywać legaty 
i dary, które jednakże nie wystarczają do zaspokojenia potrzeb 
codziennych i nadzwyczajnych, a z powodu których św. Kongre- 
gacya jest niekiedy zmuszoną naruszyć nawet kapitały, klóremi 
zarządza swobodnie po za granicami Włoch.

Takie są powody, dla których zwracam się raz jeszcze do 
gorliwości Waśzej Przewielebności, aby raczyła dać poznać chrzo- 
ścianom trudne położenie, w jakiem znajduje się ten instytut i 
aby zachęciła ich do wzięcia gorącego udziału w składkacly na 
pobożne dzieła wyżej wymienionej Propagandy wiary, Świętego 
Dziecięctwa. Szkffł na Wschodzie i innych stowarzyszeń, założo 
nyeh w podobnych celach — co się zaś tyczy bogatszych, aby 
wspaniałomyślnie poświęcali cz^ę-t swój ojcowizny dla najszlache
tniejszej i najświętszej z wszystkich spraw -  sprawy wiary i 
cywilizacji.

W obec ruchu, jaki się dziś rozwija można z niezaprze
czoną prawdą-powiedzieć, iż.-.wznosząc oczy, widzimy złocąCe się 
żniwo na nowych i niezmiernych obszarach ziemi, podczas gdy 
liczba robotników nie wystarcza i nie ma środków, aby ich pod- 
trzymyna . Jedynie pobożno^ć-i wiernych i gorliwość o rozsze
rzenie cywilizacji chrześeiańskiój mogą jeszcze przyjść w pomoc 
wzniosłemu zadaniu Apostolstwa i zapewnić mu tryumf na ziemi.

Ze św. Propagandy, w ui-ó&ystość Trzech Króli. 1885 r.
C. Kard. Sim /um i, Prefekt.
D. Arcyb. T i/n i, Sekretarz.'1

Kongregacja Propagandy wyda nadto w najbliższych dniach
w dwóch tomuch tekst wszelkich protestów, nadesłanych przez 
Biskupów i stowarzyszenia katolickie przeciwko zaborowi majątku 
swego cywilizacyjnego instytutu. Pewien zasłużony prałat ma napi
sać przedmowę do tego dzieła, które świadczyć będzie o powsze
chnej dobrowolnej protestacyi, tym okrzyku grozy, jaki się wydarł 
z piersi ludów katolickich na widok krzywdy, jakiej doznała jyolność 
Papieztwa, uderzonego w samo serce w tym cudownym organie 
wszechświatowym misyi katolickich.

Posłuchanie uczniów
S em in ary ów  i Kolegiów duchownych 

u O j c a  ś w.

Lewici świata katol., których miasto święte kształci w cnotach 
Apostołów i nauce doktorów, zebrali się dnia 18 b. m., jako w 
święto katedry Piotra św., około Ojca św,, aby mu wyrazić uczu
cia czci i synowskiego przywiązania. Audyencya miała miejsce na 
sali książęcej. Wszyscy uczniowie wszystkich seminaryów i ko
legiów duchownych w Rzymie przybyli wraz ze swymi przeło
żonymi i profesorami na to posłuchanie. Było tam z 1200 osób 
zebranych; Francya i Niemcy, Hiszpania i Włochy, Irlandya i 
Szuocya, Armenia, Grecja, Polska i kraje słowiańskie, Stany 
Zjedn. Ameryki i republiki Ameryki połudn. miały tam swych 
przedstawicieli w owej młodzieży przeznaczonej do wzniosłego 
staru  duchownego. Zebranie ich wspólne w pałacu apostolskim, 
wspólność ich uczuć, przypominających cor u n u m  et un im am  
u n a m  pierwszych chrześcian, przedstawiało najpiękniejszy wzór, 
jaki. sobie wystawić można, braterstwa ludów w jedności wiary. 
W kilka minut po 12 w południe przjbył Ojcioc św. na salę 
książęcą w otoczeniu swego dworu, prałatów, kilku Biskupów i 
22 Kardynałów. Przy wnijściu Papieża do sali chór nczniuW

j z seminaryum Piusa i koleg. węgierskiego niemieckiego wykonał 
śpiew Palestryny na tekst Tu es Petrus. Po zajęciu miejsca na 
tronie przez Ojca św., Kardynał Parocchi, wikaryusz jener. Jego 
Świątobliwości i prezydent komisji ustanowionej do uroczystego 
obchodu jubileuszu św. Boromeusza w seminaryach i kolegiach 
rzymskich, wręczył Papieżowi wspaniałą księgę z adresami prze
łożonych i uczniów tych seminaryów i kolegiów, wyrażającemi 
nczucia wiary i przywiązania dqj'Stolicy św.; w drugiej księdze 
znajdowały się wszjstkm kompozycje literackie tych uczniów, 
wygotowane na akademią odbytą w r. zeszł. z okazyi tego ju 
bileuszu; wreszcie zebrane pomiędzy nimi Świętopietrze. Poczem, 
powróciwszy na czoło zebrania, odczytał Kardynał w imieniu u- 
czniów adres w języku łacińskim, w którym nawięzując do ju -  

| bileuszu św. Karola Boromeusza i wspominając jak on czerpał 
ze Stolicy św. siłę i wytrwałość w błogosławionem działaniu, cf-ęj 
świadczył, że tak i dziś uczniowie teomgii idąc w jego ślady, 
słuchać chcą Papieża-ł^-ad, wskazówek i u stóp jogo czerpać siłę 

' i moc do spełnienia swego ważnego, zadania. Ojcioc św. na adres 
odpowiedział następującą przemową;

Dilrcti F ili i
: Ma&fifns ista et Concordia pietatis, ąuae post saecularia 

soler,mia in hotloroin Ganili Barromei hub- vos, dilecti filii, ho- 
dierna d iS  perdusit, obsoąuium Nobis TCstrum coram significa- 

I tnrosl ,sicut digna clientibus est magm sanctissimiąuo Episcopi,

I
ita Nobis aocidit perincuiula; eamąue libenti et grata voluntate 
complecfjmnr. (Min imo cogitationo permotos tanti viri, qui 
de clericorum disciplina egregie et in esemplum meruit, ipse 
No^fadspectus vester non piiruin delectat. Yos enim cum in- 
tuemur, ad ceteros etiam sacrorum alumnos collegas vestros sponte 
procolat cogitatio: iuvatque animo cernere nondum sane matu- 
ritatem, sod spem et expectationem quam universi substinetis, 
quaequc maior est in pr.aosenś^ quam forte alias. Nam grando 
et sacrosanctum sacerdotale rnuiins, cni vos, Deo adspirante, pro- 
luditis, aliqnanto est ad gerendum difficilius in ljoc asperitate 
tomporum; propterea quod nimis jam  muliis Doi recusantibns 

' imperium, -ijficlesiamąue diviuitus conditnm in escidium peten- 
ibuB  qnotidianae sunt dimicationes subeundae pro rebus maxi- 
mis et praestantissimis, qnibus non modo priyata sed etiam pu- 
blica hominum continetur salus. Laborante Tero ab hostilibns 
odiis Eoclesia catliolica, ipsos eius administros m eadem oslJa 
invidiae fiamma necesse est. Hinc multa Clerum circumveuiuut 
perpessu aspera; i ta ut qnicumqne nomen sanctae linie militiae 
dare deereyerint, plus fortasse in hoc yitae cursu habituri sint 

i quod angantur, quam quod gaudeant.
Nihilominus erigere animum oportet, dilecti filii, conscien- 

tiaąue officii et fide promissorum Jesu Chrisii opportune con- 
firmare. Cessuri quippe aliąnantlo sunt errores yeritati: freta 
Deo, ad immortalitatem nata, omnes inimicorum conatus invfćta 
et sospes eludet Ecclesia. — Yerumtamen in tam formidolosa 
liostium conspiratione, Clerus omnis yictoriam nomini catholico 

| deproperaturus, descondat in aciem opus est, duasque res afferat 
niagnopere necessarias, cognitionem scientiarum, eamąue minime 
Tulgarem, et animum pro saluto communi fortia facere et pati 
paratum. —  Ilac Nos de causa cnras non mediocres noque po- 
stremas in adolescentibus clericis posuimus, temque in posterum, 
Deo iuvante, posituri sumus; nimirum ut in spem sacerdotii di- 
ligenti praeparatione erudiantur, \irtuiibus iis, qnas maxime, di- 
ximus hoc temporo necessarias, maturę comparandis. — Maiorum 
rerum scientiam quod spectat, u tJiter yidemur et convenienter 
temporibus fecisse, quod ad disciplinam Tliomae Aąuinatis studia 
clericorum revoca\imus. E t hac do re qnod per litteras, nec 
setnel, aperte monuimus, idem hodie yiva voce renoyamus, An- 
gelicum Doctorem oportere ducem ac magistrum sequi: in quo 
vos, dilecti fiiii, quantoplus operae studiiąne collocayeritis tanto 
plus ad excellentiam doctrinae propius accessisse iudicatote. —  
De pietate vero, de studio liominum servandorum, mtuennni in 
ipsum istud Ecclesiae catliolicao lumen ac decus, Carolum Bor- 
romeum, patronum yestrum caelestem: ab eoque airipite in hoc
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genere formam officii. Is cnim, ut probe scitis, politus doc- 
trina et littcris, praeclaras istas ingenii opes in utilitatem Ec- 
clesiae et salutem transtulit proximorum, industria et assiduitate 
mirabili. In omni autem actione vitao immortalia sacerdotalis 
fortitudinis exempla reliąuit: itemąue per infonsa, ut tunc quo- 
que erant, Sedi Apostolioae tempera, nihil liabuit sanctius, quam 
ut in obtemperatione Eomano Pontifici confidenter acquiesceret, 
omiiem inde sumens et cogitandi normam et agendi. —  Datc 
ig itur operam, dilecti filii, u t tantam viri praestantiam, si m i
nus conscqui licet, liceat saltem, ąuantum contontione potestis, 
imitari. Atque in lioc unitandi Caroli Borromei studio, si quic- 
quam curae est proncere, saepe et multum cogitatc, neque illum 
cfficere tantas res potuisse, neque vos posso ullas sine caritate, 
quae omnium est domina et regina airtutnm. Nos itaque cnixe 
obseeramus Demu gid, caritas eśtj ut lianc difiundat ,11 cordi- 
bus vestris, vosque augeat cunctis muneribus caelestibus, quo- 
rum anspicem vobis; dilecti filii, benedietbnem Apostolicam pe- 
ramanter in Domino impcrtinnis.

Po udzieleniu błogosławieństwa przez Ojca św., zabrzmiał 
śpiew O renm s pro Ponti]i-ce nos/ro Leone, podczas którego 
wszyscy przełożeni Seminaryów i '-Kolegiów ducliownycli zbliżali 
siiado tronu i całowali nogi i ręce Papieża. Przypuszczone zo
stały także do ucałowania u£>g deputacye poszczególne instytutów 
obecnych, a ehór w czasie tym wykonał hymn do Leona XI1L 
umyślnie na to posłuchanie ułożony. W końcu, gdy Papież po
wstał i raz jeszcze pobłogosławiwszy zebranie, udawał się do 
swoich pokojów, zaintonowali wszyscy somiaarzyści L a u d a te  Do- 
m in u m  omnes gentes, jako treść swych uczuć wiary, wdzię
czności i świętego zapału.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.

Poznań. Jubileusz 501etni kapłaństwa obchodzić będzie 
w roku bieżącym w archidyecezyi naszej jedyny kapłan, ks. Fe
liks K a l i s k i  lic. św. teol., kanonik honor, poznański, proboszcz 
w Jaksicach. Dwudziestopięcioletniego zaś jubileuszu doczekają 
się w rb. w archidyecezyi poznańskiej: 1, ks. Boi. A n t o n i e 
w i c z  prob. w Bninie, 2, ks. Marcin C h w a l i s z c w s k i ,  prob. 
w Granowie, 3, ks. Max. D a ł k o w s k i  mansyonarz przy farze 
w Poznaniu, 4, ks Wawrz. D o l n y  pleb. w Pakosławiu, 5, ks. Lu
dwik D r w ę s k i plob. w Kąkolewie, 6, ks. Paweł D r z a ż d z y n -  
s k i  pleb. w Michorzcwio, 7, ks. Hier. E n  g i e r  pleb. w Bro- 
nikowie, 8, ks. Mik. G o ń s k i  pleb. w Słupi, 9, ks. Wład. H e m-  
m e r  l i n g  pleb. w Brzostkowie, 10, ks. Karol K e s s l e r  dzie
kan w Poznaniu, 11, ks. Ju l. K l a s s  pleb. w Fafałdzic, 12, ' 
ks. ..Toni. K io  n i e c k i  pleb. w Owińskaeh, 13, ks. Józef K u- 
c h a r z e w i c z  pleb. w Białczu, 14, ks. Edw. M r ó w  c z y ń -  j 
s k i  pleb. w Długiej Goślinie, 15, ks. Stan. N i k l o w s k i  plob. j 
w Smolioach, 16, ks. Leon E a a t z  w Poznaniu, 17, ks. Wład. > 
S t a r c z e w s k i  pleb. w Tarnowie, 18, ks. Max. S z a a 1 plob. 
w Budzyniu, 19, ks. Andrz. U s s o r o w s k i  pleb. w Skokach, 
20, ks. Jan  W i ś n i o w s k i  pleb. w Gzaczu; w archidyecezyi 
gnieźnieńskiej: 1, ks. Ant. A n d r z e j  e w i c z  subreg. senun. . 
duchów, w Gnieźnie, 2, ks. Józef C h o r a s z e w s k i dr. św. teol. 
pemtenoyarz katedralny w Gnieźnie, 3, ks. Kaźm. E r t m a n n  
pleb. w Kwieciszewie, 4, ks. Franc. G a b r y e l  pleb. w Bogowie,
5, ks. Marcin G r a c z y k  pleb. w Kretkowie, 6, ks. Pr. H o f f -  
m a n n  pleb. w Chomentowic, 7, ks. Józef J e z i e r s k i  pleb. 
w Dąbrówce, 8, ks. Andrz. K a m i e ń s k i  pleb. w Kowalewie,
9, ks. Wład. L e ś n i k  pleb. w Chojnie, 10, ks. Konst. O l s z e -  i 
w s k i  pleb. w Czermimo, 11, ks. Józef S o b e s k i  plob. w Bi- * 
skupicach, Ińł, ks. Jul. S o b e s k i  prob. w Słupach, 13, ks. j 
Józef Z ę b s k i  plob. w Dziekanowicach — razem zatem 33 ka
płanów. — Dnia 21 bm. umarł tutaj w domu Sióstr Miłosier- j 
dzia po długich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. ks.

Antoni P o  w a ł  o w s k i  w 40 r. życia a 12 kapła listwa. Wy
święcony w lipcu r. 1873 po wydaniu ustaw majowych i usta
nowiony wikarynszem w Ł op ienn ik  narażony był od samego po
czątku swego kapłańskiego zawodu na różne przykrości, inda- 
gacye sądowe, kary różne, więzienie, które odsiedział w Trzeme
sznie, a w końcu na wygnanie z obrębu całego W. Księstwa Po
znańskiego. Przez czas niejaki przebywał za granicami archi- 
dyecezyi, przed kilku laty powrócił i mimo niebezpieczeństwa, 
jakie groziło banicie, gorliwie pracą parafialną się ząjihowSł w 
osieroconych parafiach, mimo licznych denmicyacyi i udręczeń 
z powodu konieczności ukrywania się przód władzami policyj- 
nemi. Te rozliczne utrapienia, niewygody i praca gorliwa pod
kopały słabowite jego zdrowie i rozwinęły suchoty. Przed kilku 
dniami przybył się loczyć do tutejszego zakładu §ióstr Miło
sierdzia i tu żywota swego pracowitego i udręczonego dokonał. 
II f  I  t  P.

P olskie ńyecezye. Biskup płocki, senior Biskupów pol
skich, ks. Kasper B o r o w s k i  umarł 15 bm. po dwumiesięcznej 
chorobie. Dyecezya płocka niedługo się cieszyła gorliwym i 
świątobliwym pasterzem. W r. 1883 d. 1 majń odbył on uro
czysty ingres do katedry — dnia 20 stycznia 1885 wniesiono 
go do tejże katedry w trumnie. Mimo tak krótkiego czasu zje ■ 
dnał sobie szacunek i miłość dla gorliwości i energii w zarzą
dzi! dyeeezyi. Odbył on trzy objazdy po dyeeezyi, wzmocnił 
poczet nauczycielski w sominaryum i oddziałał przykładem wła
snym na ducha religijnego. Mimo krótkiej'trwałości rządy jego 
nie tak prędko w pamięci wdzi$?zii6j się zatrą. Śmierć sprowa
dziło zaziębienie się przy sprawowaniu w kościele funkcyi b i
skupich. Zmarły był już podeszłego wieku, bo liezj-ł lat 82. 
Kksportacya zwłok do katedry odbyła się 20 b. 111. wieczorem, 
nazajutrz pogrzeb. W ceremoniach pogrzebowych uczestniczyli 
Arcyb. wamawski ks. Popiel, Biskup włocławski ks. Bereśnie- 
wieżć i sufragan płocki ks. Biskup Kossowski, otoczeni przeszło 
100 księżmi; kazanie na pogrzebie o ważności stanowiska Biskupa 
powiedział ks. kanonik Pietrzykowski. E  f  I  --j- P. Życiorys 
zmarłego obszerniejszy podaliśmy niedawno w roczniku IV str. 
383. Administratorem dyeeezyi będzie zapewne sufragan ks. 
Biskup Kossowski. — Z życia zmarłego B i s k u p a  t a r n o 
w s k i e g o ,  ks. Józefa Alojzego P u k a ł  s k i  e g o  podaliśmy 
niektóre daty, uzupełniamy tutaj wspomnienie nasze niektórenń 
szczegółami z tego długiego i czynnego żywota. Wykształ
cony w Ołomuńcu po wyświęceniu r. 1821 pracował jako wi- 
karyusz w Skoczowie na Ślązku; następnie przeniósł się do Ga
lic ji, do dyeeezyi tarnowskiej, gdzie został proboszczem w W i
lamowicach, następnio w Żywcu. Tu objął urząd dziekana bial
skiego i inspektora tamtejszych szkuł ludowych; w r. 1850 zo
stał kanonikiem kapituły tarnowskiej, w lok potom Biskupem. 
W swych rządach biskupich odznaczał się wielką dobrocią, ła 
godnością dla duchowieństwa a gorliwością w spełnianiu obowią
zków biskupich. Dwa razy w ciągu swego pasterstwa zwiedził 
wszystkie paralie obszernej i ludnej, bo milion dusz liczącej w ówczas 
dyeeezyi. Rozpoczął tę wizytę poraź trzeci, ale już dla wyczer- 
pnięcia sił dokończyć jej nie mógł. Sam wykształcony i ceniący 
naukę usiłował zamiłowanie jej obudzić w duchowieństwie, dla 
tego starał się seminaryuin duchowne podnieść do wysokości 0- 
bccnych Wymagań, posady profesorów powierzał duchownym od
dającym się pracom naukowym, nie szczędząc na to ofiar i ko
sztów z własnej kioszeni. Popierał nadto gorliwie wszystko, co 
do rozwinięcia i utrwalenia- ducha religijnego w dyeeezyi przy
czynić się mogłojdjak misye, rekolekcjo, w ostatku Towarzystwo 
Dobrego Pasterza itd. Jakim był ojcem dla kleru swego poka
zuje się ztąd, że przed 10 laty złożył na ręse kapituły 10 ty
sięcy złr. jako podstawę do fundacyi dyecezalncj, z którejby księża 
klęską jaką lub chorobą nawiedzeni wsparcio pobierać mogli. Dziś 
fundusz. ten urósł do 25 tysięcy złr. Jak był dobroczynnym 
poświadczyć mogą wszelkie stowarzyszonia dobroczynne, naukowe, 
rzemieślnicze, które do niego nigdy na iSWżno się nie,, odwoły
wały o wsparcie; świadczy zresztą jogo testamont i zapisy. Co
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do stanowiska politycznego trudno prawdę w bawełnę obwijać, j 
polskim patryotą nigdy nie był, gdyż urodził się i wychował na 
Ślązku w czasie, gdzie w Ślązku austryackim zapomniauo o poi- i 
skieni pochodzeniu. Nie uczynił jednak nic takiego, za coby go < 
Polacy potępiać mogli. Za zasługę mu jednak poczytać należy, j 
źo wychowany w duchu józefińskim powoli się z niego otrząsł. 
Majątku zostawił 80 tysięcy złr., z którego przeznaczył 7 ty
sięcy złr. na założenie sominaryum dla chłopców w Tarnowie, j 
500 złr. bursie św. Kaźmierza w Tarnowie, tysiąc złr. bursie 
Stefana Batorego w Wadowicach, tysiąc złr. funduszowi podupa- j 
dłych mieszczan tarnowskich, 500 złr. ubogim miejscowym, po j 
300 złr. Zgromadzeniu Felicyanek i Urszulanek, tysiąc złr. na j 
stypeudynpi dla uczni gimn. tarn., procent od tysiąc złr. mający j 
być rozdzielany pomiędzy ubogich miejscowych w rocznicę śmierci,
5 tysięcy złr. dla następcy swego na stolicy biskupiej na ume- i 
blowanie pałacu itd. Z reszty jednę połowę zapisał bratu w Cieszy- j 
nie, rentę doż.'wotnią z drugiej połowy siostrzeńcowi swemu w Tar- j 
nowie, poktó’ego śmierci odsetki obrócone być mają na stypendya 
dla uczniów gimnazyuni tarnowskiego. Na pogrzebie jego byli j  
obecni Biskupi krakowski, przemyski, ks. Biskup snfr. Morawski, j 
ks. Biskup Janiszewski, namiestnik, reprezentanci kapituł prze- I 
myskiej, krakowskiej i przeszło stu księży. — Ks. Biskup Pu- i 
kalski był z rzędu ósmym Biskupem tarnowskim. Niektórzy 
obawiają się, aby ze śmiercią jego nie chciał rząd zwinąć dye- \ 
cezyi tarnowskiej i przyłączyć jej do krakowskiej. Bo togo je- j 
dnak zapewne nie przyjdzie, gdyż to nie jest w duchu Kościoła, > 
aby dyecezye zbytecznie były rozległo, a po połączeniu z kra- j 
kowską liczyłaby jedna dyecezya 1,300,000 ludności. Nadto j 
egzystencja dyecezyi tarnowskiej oparta jest niejako na trakta- j 
tach międzynarodowych a to z tytułu jej dotacji, ułożonej w War- ; 
szawie r. 1813. Kapituła bowiem krakowska w celu uposa
żenia biskupstwa tarnowskiego oddała klucz radłowski, należący \ 
do stołu Biskupa krakowskiego, zostający w obrębie Austryi, dla ; 
uposażenia zaś kapituły tarnowskiej oddała dobra kapituły kra
kowskiej: Trzcianę, Uszew, Tylicz, Krynicę, Brzostek i Warzyce. 
Klucz radłowski sprzedał rząd za dwieście tysięcy złr. a za to 
wypłaca Biskupowi tarnowskiemu rocznie 12 tysięcy złr. Teraz 
nabył ten klucz z trzecich rąk ordynat lir. Zamojski i zapłacił 
za niego półtora miliona złr.; czystego dochodu przynosi ten ma
jątek dziś 50 tysięcy złr. Obecnie Biskup tarnowski nie ma 
żadnych dóbr stołowych, ma tylko tak zwany pałac, czyli wła
ściwie dość lichą dwupiętrową kamienicę w rynku, bez ogrodu, 
dar księcia Sanguszki. Dóbr kapitulnych rząd jeszcze nie sprzc- i 
dał, lecz trzyma jo w swój administracji i z nich płaci trzem 
prałatom kapituły po 1200 złr. a trzem kanonikom po 1000 złr. 
Jeden kanonikat po uregulowaniu dyecezyi krakowskiej rząd zwinął. J 
— Ks. Edward P o d o l s k i ,  od kilkunastu lat wikaryusz przy i 
archikatedrze lwowskiej, instytuował się na probostwo św. Mar- j 
cina na przedmieścia żółkiewskiem wo Lwowie, patronatu rzą- j 
dowego.

RZYM W ostatnich dniach udzielił Papież posłuchanie 
licznym p i e l g r z y m o m  z P i e m o n t u .  W mowie, jaką przy 
tej sposobności wygłosił, mówiąc o położeniu Papieża w Rzymie, 
oświadczył na nowo, że to położenie jest nieznośne. — Dnia 
13 lun. udzielił Ojciec św. posłuchanie przełożonym i uczniom j 
k o l e g i u m  h i s z p a ń s k i e g o ,  które otrzymało niedawno 
kilku zakonników na kierowników zakładu. Kanonik Rios, re
ktor kolegium , przedstawił Papieżowi 0. Battlo, superyora mi- 
syonarzy hiszpańskich Serca Maryi, którym dyrekcja kolegium j 
powierzona została oraz zadanie reprezentowanie swej instytucji < 
u Stolicy św. Ojciec św. wywiadywał się o szczegóły instytutu, j 
liczbie uczniów nowych i dyecezyach, do których należą, i ży- j 
ezył tak pomyślnego rozwoju nowo utworzonemu zakładowi, < 
iżby wnet stanąć mogło ua równi z zakładami innych narodów 
katolickich, i dostarczało profesorów zdolnych do uczenia w semina- j 
ryacli dyecezalnych zdrowej nauki, jaką zaczerpną u samego źró- < 
dła prawdy. W końcu swej mowy mówił Papież z wielkiem ; 
współczuciem o smutnych i bolesnych doświadczeniach, jakie prze- i

chodzi Hiszpania w tej chwili skutkiem trzęsienia ziemi. — 
Dnia 19 bm. przyjął Papież nu posłuchaniu prywatnem Mgra 
Ludwika Grimaldi i Antoniego Mariui, reprezentantów redakcji 
dwóch dzienników rzymskich: U E co  dcl Pontificato  i Ricreu- 
zione dcl Snccrdote■ Antoni Mariui wręczył Ojcu św. Ka
lendarz duchowny na r. 1885, którego jest wydawcą i reda
ktorem, a który zawiera portrety i biografie wszystkich Kardy
nałów i Biskupów rezydujących w Rzymie. — Dnia 21 b. m,, 
jako w dzień poświęcony św. Agnieszce, przyjmował Papież dwóch 
kanoników Kamerlingów kościoła św. Jana Lateranońskiego, Mgra 
Feliksa Maryą de Neckere, Arcyb. Mitylene i Mgra Ludwika Car- 
cani oraz towarzyszącego im mistrza ceremonii archi bazyliki, 
którzy oddali Ojcu św. dwa baranki wc wstęgi, kwiaty i wieńce 
przystrojone i poświęcone tego dnia u |w . Agnieszki za niwami. 
Papież przesłał je według zwyczaju do klasztoru św. Cecylii, 
gdzie zakonnicy z wełny tych baranków robią palliusze. — W 
kołach dyplomatycznych opowiadają sobie, że Papież wystosował 
przed kilku dniami l i s t  do  c e s a r z o w e j  c h i ń s k i e j  z pro
śbą o zasłonięcie misjonarzy katolickich przed prześladowaniem.
— E n c y k l i k a  p a p i e ż  k a  o l i b e r a l i z m i e  już podo
bno ukończona, lecz ogłoszenie jej z powodów politycznych nie 
nastąpi przed Wielkanocą. — Na k o n s y s t o r z u , mającym 
się odbyć w marcu br., nie tylko Biskupi franeuzcy będą pro- 
konizowaui, lecz będą także mianowani nowi Kardynałowie, po
między nimi nuncjusze wiedeński i madrycki i kilku członków 
wyższej prałatury. — Do Rzymu przybyli nuncjusz paryzki i 
ambasador francuzki przy Stolicy św. Stosunki tejże Stolicy św. 
z rządem francuskim nieco się naprawiły, już to wskutek liomi- 
nacyi nowych Biskupów, już toż z powodu cofnięcia projektu do 
prawa, dotyczącego służby wojskowej kandydatów do stanu du
chownego. — K a r d y n a ł  L a v i g e r  i e osięgnął wreszcie cel 
swych gorących życzeń, bo in syonarze jego osiedlają się w Rzy
mie. Od dwóch lat gorliwy ten propagator misyi afrykańskich 
układał się o to z rządem francuzkim. Przy kościele św. Mikołaja 
osiedli się 6 jego misjonarzy a przez to nowy i zbaw muy wpływ' 
pozyska ta zasłużona instytucja, stworzona przez Kardynała. —  
Przebywa obecnie w Rzymie Mgr. Eliasz M a n s u r  prałat pa- 
tryarchy grecko katolickiego, przełożony szkół patryarckalnych, 
którego rezydencyą jest Beyrut. —  Bilotami Kardynała Monaco 
la Yalotia, wielkiego peniteneyarza, zamianowani zostali urzę
dnikami Penitencyaryi św.: Mgr. Placyd Petaoci Biskup z Tivoli 
Corretorr, Mgr. Tankred Fausti Sigitlatorc, Mgr. Feliks Ca- 
yagnis K a n o n istą . — Konsultorami komisyi kardynalskiej dla 
s t  u d y ó w h i s t o r y c z n y c h  zamianował Papież biletami Se- 
krctaryatu Stanu z d. 14 brn.: 0. Ludwika Tosti Benedyktyna 
z Monte Cassino, O. Henryka Beniflc Dominikanina, O. Józefa 
Brunongo Jezuitę i O. Marcelina de Ciyezzą z zakonu mniej. 
Obsorw. Nadto Ojciec św. składając nowy dowód, jak się inte
resuje pracami tej komisyi, przekazał jej lokal w Watykanie, ma
jący służyć za miejsce do posiedzeń, pomieszkanie dla jej sekretarza 
Mgra Tripcpi, i miejsce do przechowywania jej biblioteki i archiwum.
— Dzienniki katolickie w Hiszpanii przesłały Papieżowi Leo
nowi XIII adres podpisany przez 155 dyrektorów i redaktorów, 
a wyrażający uległość i posłuszeństwo dla rad, wskazówek i nauk 
Papieża. Jest to pocieszający dowód, źo encyklika papiezka, za
lecająca katolikom a przedewszystkiem prasie hiszpańskiej jedność 
i zgodę, znalazła posłuch. — W ostatnich duiach przybyła piel
grzymka z Brazylii, złożona z panów i pań brazylijskiej szla
chty. Ojciec św. nie mógł ich dotychczas przyjąć u siebie, gdyż 
czuł się niezdrów.

F ran cya. Kongregacja Oratoryanów we Francji, utworzona 
przez Kard. de Berulle 161 l r . ,  wznowiona została 1852 przez 
ks. PĆTetot, podówczas proboszcza u św. Rocha, a kanonicznio po
twierdzona przez Pap. Piusa IX r. 1864. Przełożony dotych
czasowy Petetot, będąc starcem 841etuim, złożył obecnie swój 
urząd, który piastował lat 32. Kapituła Kongregacji obrała 
swym nowym przełożonym Biskupa z Autun, Mgra Perraud. 
Papież wybór ten zatwierdził, zezwalając na to, aby Biskup
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mając do zarządu djecczyą, wybrał sobie jenoraln. wikariusza 
w Paryżu, któryby go zastępował w administracji Kongregacji 
Oratoryauów.

R O Z M A I T O Ś C I .

O  s ł u Ł b i e  w o j s k o w e )  t e o l o g ó w  iv  N i e m c z e c h . Obo- 
w ięzująra obecnie ustawa m ilitarna z 4 maja 1874, jakkolwiek je s t  
bardzo przykrem prawe.n kultnrnem  i ciężki przynosi Kościołowi u- 
szczerbek, do ustaw  majowych się nie zirlicza. Ustęp, który dawnfój 
uw alniał duchownych od służby wojskowej, został opuszczony. Po 
wyłuszczeniu w § 20 powodów, usprawiedliw iających odstawienie .'na 
pewien czas zobowiązanych do wojska, i po uwadze w § 21, ż. jóśli 
pewne powyżej wjumenione, na uwzględnienie zasługujące powody je 
szcze w trzecim roku do służby zobowięzującym zachodzą, kandydat 
do wojska możo być przekazany rezeH m  lErsatzrĘaseryti). mówi § 2 2  
a linca 1 dosłownie: , W jjątkoifęi odstaw lenie lub uwolnieni) od służby 
wojskowej w czasie pokoju może być tylko przez najwyższą inst.iticyą 
dla spraw rezerwy odnośnego państwa związkowego rozporządzone, je
śli w pojedyńezyćh przypadkach szczególne, w niuiejszem jirawio wyraźnie 
nieprzewidziane powody to odstawienie lub uwolnienie usprawiedliwiają. 
O d s t a w i a n i e  l u b  u w a l n i a n i e  c a ł y c h  k l a s  j e d n e 
g o  z a w o d u  j e s t  n a  m o c y  p o p r z o d n i e g o  p o s t a n o 
w i e n i a  n i e d o z w o 1 o n o.“ Z tąd i stan duchowny nie możo być 
na podstawie § 22 od służby wojskowej zwolniony, bo według art. 57 
konsty tucji rzeszy „każdy NieiSjee zobowiązany jes t do broni i w 
spełnieniu tego obowiązku przez nikogo innego zastąpiony być nic 
może.-1

Ztąd też wszyscy prawie duchowni, jeśli końśtytifcya-. ciała, cho- 
jroba lub słab o |c  jaka nie przeszkadza, bywają w Niemczech pociągani 
do służby wojskowa. Nawet gdy duchowny jedynym żywicielem jest 
swej rodziny ubogiej, rodziców, dziadów, rodzeństwa, nie m ających 
żadnego utrzymania, w rzadkich nadzwyczaj wypadkach powód ten 
przyczynić się zdoła do ich uwolnienia. Jak długo poświęca się stu- 
dyoui, nic nie zarabia a więclteż i żywić nikogo nie m oże, łecHsam  
potrzebuje pomocy; gdy otrzyma święcenia,1 to w Prusach nie mógł 
aż do niedawnego czasu na żadnej posadzie być ustanowionym, a na
wet i -teraz trudno mu dojść do jakich dochodów, z którychby mógł 
swą rodzinęjzyw ić, zanim czas jego odstawienia upłynie.

Najnowszą-ni o w e 11 a d o  u s t a w y  m i l i t a r n e j  z 6 maja 
1880 r. nio pogorszyła położenia alo też i nio polepszyła. Żołnierze 
(Brsatz) rezerwy pierwszej kłasy, którzy ,,na mocy ordynacji lub świę- 

'ceń kapłańskich  do duchownego stanu naLżą", me mogą bj’ć powo
ływani na ćwiczenia w czasie pokoju. W edług najnowszego rozporzą
dzenia m inisterstw a wojny mogą żołnierze urlopow ani, do stanu du
chownego należący, bez wszelkiego powodu na sam wuiosok od zebrań 
kontrolowych być dyspensowani. Podług § 65 a linea 2 „osoby urlo
powane i do rezerwj należące, które jak i duchowny urząd w jednej, 
prawami korporaćyjrumi obdarzonej, w granicach związku istniejącej 
społeczności religijnej piastują, do służby pod bronią nie będą pocia 
gani. Nadto w czasie m obiliz.cyi lub koniecznego wzmocnienia woj
ska odstawdani byomiają po za ostatnio powołanie landwery, jeśli ich po 
sady nie mogą nawet ani na chwilę być osierocono, i stosownego za 
stępstw a urządzić się nio da."

Innomi słowy: jeśli duchowny, który służbę wojskową odbył, 
znajdzie się później na stanowisku, którego opuścić- nic możo - a to 
zapewnie zawsze'zachodzić będzie -  może być wcielony do landsztur- 
mu, który rzadko tylko w czasie wojny powołują. Lecz i wtenczas 
joezczo nie potrzebuje chwytać zą broń,- gdy go do landszturm u 
pow ołajij łeĄŹ może być do służby bez broni np. do pielęgnowania 
chorych pociągnięty. Mimo to wszystko uiusi przynajmniej rok cały 
s ł  u ż y ć -p o d b r o n i ą  i cały  rok go męczą w robioniu bronią, cho
ciaż z tej nauki nigdy nie może i nie powinien korzystać. Eok „do
browolnej" służby wojskowej kosztuje go najmniej 1500—2000 marek 
i za to uczy się tego, czego nie potrzebuje, a nio uczy się tego, co 
ewentualnie może potrzebować, tj. pielęgnowania cliorj-cli.

Żaden inny niemiecki,poddany pod względom służby wojskowej 
nie doznaje talach uciążliwości, nierównego traktowania, co właśnie teo
log i duchowny. N aw et urzędnicy państwowi i komunalni w lepszein 
od niego znajdują się położeniu. Bo i oni ewent. do landszturm u od
stawiani bywają, lecz gdy w końcu powołani zostaną, walczą z bro
n ią  w ręku ; wykształcenie ich w robieniu bronią m iało przynajmniej 
jak i sens, co nie zachodzi u duchownego, gdyż to wyćwiczenie ani 
jem u ani wojsku na pożytek nio wychodzi. Takie nierówno trak tow a
nie teologów i duchownych w stosunku do innych zawodów me jest 
jodyną i główną przyczyną, dla której by u»tawa wojskowa koniecznie 
zminny w ym agała, lecz w łaśnie postanowieniu, żo teolog i duchowny 
ma być w ogóle wyćwiczony <v robieniu bronią, postanowienie, które 
gwałci najważniejsze interesa katolików.

Ztąd konieczna w tym punkcie naprawa ustawy. S łużba woj
skowa n i e  z g a d z a  s i ę  w c. a l o  z e  s t a n e m  i z a d a n i e m  
d u c h o w n e g o .  Czują to nie tylko katoliccy, lecz i innych w\ nań 
oficerowie i żołnierze, którym nigdy nie spraw ia to przyjemności, gdy 
teologa albo nawet duoliownegogw swycli szeregacli widzą. Niejeden 
teolog traci powołanie do stanu duchownego we Wojsku; inni odstę
pują od togo zawodu już ze względu na to, żo ich czeka służba 
wojskowa. Przyczynia się to, pomijając już inne zgubne wpływy, 
do tego, że liczba niedostateczna duchownych z każdym rokiem się 
zmniejsza.

Jeśli zaś już teraz obowięzujące prawo wojskowe uznaje, że d u 
chownych na ich urzędowych stanowiskach nawet w czasie wojny, ile 
możności jak najdłużej pozostawić należy; jeśli dalej badoński i p ru
ski rząd, umożebniając obsadzenie wielu osieroconych posad duchownych, 
uznał przez to również, żo to zgubnein dla państwa, gdy pasterska 
działalność duchownych wśród ludu na czas pewien ust mie. to z tego 
uznania- należy wyciągnąć k o  n s e k w e n c j o  i usunąć inne przyczy
ny które nie pozwalają obsadzić trwale wszystkich duchownych posad. 
Do tego należy też obowiązek żołnie-raki teologów.

Gdy nad obecnem prawem KJijBlimem obradowano, by ł w Niem 
czech wielki brak nauczycieli element,-iruych Skutkiem tego uznano 
za konieo/Ęe nauczycielom i kandydatom na nauczycieli szkół ludo
wych udzielać urlop po krótkich ćwiczeniach. Brak duchownych, 
którzy dla ludu z pewnością więbćj niozbędni od nauczycieli, po
winien nakazać tak i sam wyjątek. A ponieważ duchowni wo wojnie 
nigdy pod bronią służyć nie mogą, wymaga konsekweńcya i słuszność, 
aby duchowni i kandydaci do stanu duchownego od w s z o l k i ó j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  zwolnieni zostali.

Uwagi to muszą być przedmiotem zastanowienia się bliższego, 
gdy na najbliższej sesyi parlam entu prawo m ilitarne przyjdzie pud 
obrady.

K o e e s p .  l i e d a k c y i .  X X .  %o X .:  O rganista skazany za
oszukaństwo na krym inał i odsiadujący więzienie nię powinien nadal 
pozostać w urzędzie. Samo decorum wymaga, aby do służby kościoła 
nieposzlakowanego imionia ludzie byli używani.

Zaproszenie do przedpłaty
na

Kazania pOstno
o Mące Jezusa Chrystusa przez 

X Fabianiego.
K azania te  najznakomitszego kaznodziei 18go wieku , wyjdą na 

początku lutego br. w wielkiej 8ce; 8 arkuszy druku.
C ena w  prenum eracie do 15 m arca 18d5 r. w y n o si ty lk o  

2  i ll .  oO f e n .  z przesyłką franco. — Po 15 marca cena podwyż
szoną będzie. Dzieło to zaopatrzone w aprobatę kościelną.

P renum eratą , k tórą trzeba n ad sy łać  naprzód, przyj
muj^ ty lk o

Księgarnia Katolicka
P o z n a ń . W odna 25.
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